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			WSTĘP




			Zabiegani, skoncentrowani na sobie iwłasnych potrzebach, zapominamy oprzyrodzie, która jest naszym naturalnym domem. Zapominamy ozwierzętach, które wwyniku ludzkiej działalności tracą swoje domy ipowoli, po cichu, gatunek po gatunku, bezpowrotnie znikają.

			By dowiedzieć się, jak można im pomóc, postanowiłem porozmawiać znajlepszymi wtej dziedzinie. Zludźmi, którzy niemal całe życie poświęcili badaniom iratowaniu gatunków znajdujących się wniebezpieczeństwie. Rozmawiałem owilkach, których tak wielu ludzi niesłusznie się obawia. Oproblemach Puszczy Białowieskiej, której ciągle grożą kolejne wycinki. Oproblemach mieszkańców Bałtyku iomałych zwierzętach, które możemy spotkać wmieście, oraz otrudnej codzienności, zjaką borykają się lecznice ischroniska dla bezdomnych zwierząt. Wksiążce znajdziecie też wywiad opolowaniach wPolsce oraz onajpoważniejszym problemie – ociepleniu klimatu, który wnajbliższych latach wpłynie na życie milionów gatunków, atakże nasze. 

			Moi rozmówcy są prawdziwymi Bohaterami. Oddaję wWasze ręce książkę, która jest efektem inspirujących spotkań znimi. Chciałbym przekazać Wam ich pozytywną energię, która powinna nas wszystkich mobilizować do działania. Pamiętajmy, że liczą się nie tylko wielkie gesty, na które decydujemy się raz na jakiś czas – nieraz już zmiana codziennych nawyków ma niebagatelne znaczenie dla naszego środowiska.

			Jesteśmy dziećmi naszej planety, nie jej właścicielami. Zwierzęta to nasi mniejsi bracia. Nigdy nie będziemy mogli przetrwać bez nich. Dzisiaj one również nie przetrwają, jeśli im nie pomożemy. Dowiedzmy się, jak to robić skutecznie iświadomie. Aprzede wszystkim poznajmy ich niezwykły świat.

			MARCIN DOROCIŃSKI
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			JAK POLAK DO JEŻA





			MAGDALENA JAWORSKA-SZWED IOKTAWIAN SZWED


			JEŻURKOWO
OŚRODEK REHABILITACJI
DZIKICH ZWIERZĄT










			Trzydziestocentymetrowy kolczasty walec na króciutkich łapkach śmiało zasuwa po podłodze. Małgorzata Jaworska-Szwed iOktawian Szwed obserwują go zniemal rodzicielską czułością woczach. Nic dziwnego – żeby robić to, co oni, trzeba naprawdę kochać to niezwykłe zwierzę, jakim jest jeż.








			CO JE JEŻ?




			Marcin Dorociński: Jakie to jest śliczne stworzenie! Jak ma na imię?

			Oktawian Szwed: Strażak.

			O, zapluł się troszeczkę.

			Małgorzata Jaworska-Szwed: Niestety, po prostu jest chory.

			O.S.: Miał ranę, która perforowała mu do nosa zczoła, izłamaną kość nosową. To mu się niestety już nie zmieni, zawsze będzie miał skłonność do infekcji. Nawet nie możemy go przekazać do bezpiecznego zamkniętego ogrodu. Kilka jeży, które nie mogły żyć na wolności, wtym niewidome, wtakie miejsca przekazaliśmy. 

			Ratujecie niewidome jeże?

			O.S.: Ratujemy wszystkie potrzebujące jeże. Mamy skuteczność 75 procent. Bardzo wysoką jak na ośrodek rehabilitacji. Niewidomych wtej chwili mamy dwa czy trzy.

			A co, jeśli uratować się nie da? Jeśli lepiej będzie zwierzątku skrócić cierpienie?

			O.S.: Kiedy przywożone są do nas jeże zmiażdżone, zuszkodzonym kręgosłupem, złamaną miednicą, to wiemy, że musimy je odwieźć do naszych zaprzyjaźnionych lekarzy. Jedyna pomoc, jaką wtakich przypadkach można zaoferować, to eutanazja. To jest trudne psychicznie do przeżycia.

			M.S.: W2017 roku mieliśmy trzy takie jeże.

			O.S.: Im więcej ludzi wie oJeżurkowie, tym więcej mamy takich przypadków. Zdarza się, że ludzie przywożą do nas umierające zwierzę. Zdarza się też, że wcześniej byli znim wlecznicy weterynaryjnej. Widzimy takiego biedaka, jak ztrudem łapie powietrze, prawie nieprzytomny, iwiemy, że on przeżyje pół godziny maksimum. Niestety, dobrze znamy te objawy, rozpoznajemy, kiedy jeż kona. Pytam wtakich momentach tych ludzi: czy lekarz weterynarii, który go badał, nie zorientował się, wjakim zwierzę jest stanie? 

			Odpowiedź?

			O.S.: No, leczyli go gdzieś dwa dni iprzywieźli do nas, bo nie wiedzieli, co mu jest. To ja im mówię prawdę: że nie uratujemy tego jeża. Irzeczywiście – ten, októrym myślę, wpół godziny skonał.

			Człowiek przez te pół godziny zdąży się przywiązać, prawda? Chociaż troszeczkę.

			O.S.: Staramy się tego nie robić. Nie przywiązywać się tak, jak ja do tego tu jeża Strażaka. Jednak jak zwierzę jest ztobą całymi miesiącami, to nie da się nie przywiązać. No, chyba że przywożą ci kilkadziesiąt osieroconych jeżyków miesiąc wmiesiąc. Wtedy jesteś jak taśma produkcyjna: odchowujesz jednego po drugim imarzysz, żeby się ich pozbyć, bo następne przychodzą. Wlecie – wlipcu, sierpniu, we wrześniu – mamy po trzydzieści naraz. Nie śpisz albo śpisz po dwie godziny iwstajesz, bo co dwie godziny trzeba karmić te maluchy. Bierzemy je wtedy do pracy – prowadzimy firmę księgową. Jak się skończy okres bilansowy, rozliczenia PIT-ów, czyli najczęściej pod koniec marca, mamy chwilę odpoczynku. Awpołowie maja znowu zaczynają się rodzić małe jeżątka. Na szczęście tylko te kilkudniowe, które ważą po 20 gramów, trzeba karmić co dwie godziny. Wmiarę jak rosną, częstotliwość karmienia się zmniejsza.

			Co je jeż?

			O.S.: Na pewno nie mleko. Jeże nie tolerują laktozy, aludzie często otym nie wiedzą. Idają małemu czy dorosłemu jeżowi mleko. Krowie. Jak jeż jest wcałkiem dobrym stanie, to najwyżej dostanie po nim biegunki.

			A mały jeżyk?

			O.S.: Mały jeżyk nie przeżyje. Dostanie biegunki. Może dostać nawet zapalenia jelit. Ikaplica.

			To tak jak mały człowiek. Maleńkiego człowieka też nie karmisz krowim mlekiem.

			M.S.: Tak małe jeżątka nie trafiają do nas zbyt często – zaraz po porodzie jeżowe mamy nie opuszczają gniazda. Zdarzył się jednak inny przypadek. Jeże często zaklinowują się wogrodzeniach, siatkach. Do takiej uwięzionej wpłocie samicy przyjechali ratownicy izaczęli ją wycinać. Pech chciał, że była to samica ciężarna. Spanikowała. Zaczęła rodzić wtrakcie akcji ratunkowej. Kiedy udało się rozciąć siatkę, uciekła. Ratownicy zostali zmałymi jeżątkami. Ale nie przeżyły. Gdyby choć raz dostały pokarm, nabyłyby odporność iszanse byłyby nieco większe. Próbowaliśmy je podłożyć innej jeżycy. Nie udało się. Tym razem.

			Innym razem się udało? 

			O.S.: Tak. Jakoś na początku czerwca 2018 roku na ulicy na warszawskim Żoliborzu leżał maleńki jeżyk. Wpalącym słońcu. Ktoś mnie zaalarmował, pojechałem, zabrałem. Wdomu Gosia go zważyła – 18 gramów! Maleństwo. Są maleńkie – wielkości kobiecego kciuka.

			A mają już wtedy kolce?

			O.S.: Mają. Miękkie, białe, twardnieją po paru godzinach. Po dwóch, trzech dniach kłują iwyglądają całkiem normalnie. 

			Gosia karmi małe jeżyki, używając smoczków dla kociąt. Nie mieliśmy tak małego smoczka, żeby biedaka nakarmić. No iwydawało się, że iten mały będzie nie do uratowania. 

			Ale twardziel był?

			O.S.: Nie, miał ogromne szczęście. Wośrodku była akurat samica zmłodymi dokładnie wjego wieku. Pierwsze, co zrobiliśmy – podłożyliśmy jej tego malucha. Nie było wyjścia, musieliśmy spróbować.

			Udało się?

			O.S.: Nie zapomnę tego jej spojrzenia. Bo ona… Podłożyliśmy itak czekamy. Stoimy nad nią, aona się nagle na nas patrzy. Ito było spojrzenie tak mądre, że aż niewiarygodne. Takie przeciągłe. Spojrzała na nas iniemalże kiwnęła głową: „No dobra”.

			M.S.: Ale jej dzieciaki chciały go wypchnąć zgniazda.

			A to łajdaki.

			M.S.: No tak, łajdaki! (śmiech)

			O.S.: Ale ona go zaakceptowała. Koledzy zośrodka rehabilitacji zwierząt zAnglii nam powiedzieli, że to był drugi przypadek wEuropie, kiedy to się powiodło ztakim maleństwem. 

			Jak się odbiera poród jeża?

			M.S.: Nie trzeba tego robić, na szczęście.

			O.S.: To się dzieje zreguły wnocy. Wieczorem patrzysz: jest jeż. Rano patrzysz: jest jeż, aobok coś takiego małego.

			Więcej jeży.

			O.S.: Czasem dużo więcej jeży.

			Dlaczego tak dużo?

			Cała strategia ewolucyjna jeży polega na tym, że żyją dosyć krótko, za to są płodne.

			Krótko to znaczy ile?

			O.S.: Wnaturze jeż przeżywa trzy sezony. Dlatego rodzi się dużo młodych: jeden miot to od czterech do sześciu, ale potrafi być nawet idziewięć jeżyków. Jeżyce są wspaniałymi matkami. Małe trzymają wgniazdach lęgowych, inaczej niż na przykład zające. Jak znajdziesz małego zajączka, to nie dotykaj, bo mama jest gdzieś wpobliżu. Ale jeże to są drapieżniki iich małe zostają wgnieździe. Jak widzisz błąkającego się po parku nieporadnego małego jeża, to znaczy, że jego mama nie żyje. 

			Przez pierwszych kilka tygodni po porodzie jeżyce polują, amłode siedzą wgnieździe. Te młode, które do nas trafiają, to na sto procent są sieroty. Mieliśmy mnóstwo takich przypadków. Często gdy ginie wokolicy duży jeż, po czterdziestu ośmiu godzinach pojawiają się wtym miejscu małe jeżątka. Iwtedy wiadomo, że to była matka.

			W zeszłym roku zbazy transportowej wokolicy zadzwonił facet, że rozjechali wielkiego jeża. Czterdzieści osiem godzin później wtym samym miejscu pojawiła się szóstka malutkich jeży, jeszcze niewidomych. Iwszystko jasne – jeżyca, która zginęła pod kołami, była ich mamą. Jeżątka są wstanie wytrzymać czterdzieści osiem godzin, apóźniej, głodne, zaczynają szukać matki. 

			Mieliśmy też inne, koszmarne przypadki. Przy poboczu drogi robotnicy kosili trawę. Znaleźli jeża zodciętą głową. Ado niego były przytulone małe jeżątka…

			Jeż nie ucieknie, gdy usłyszy hałas kosiarki?

			M.S.: Nie, bo ma inną strategię przetrwania.

			„Zwinę się wkulkę, nic mi nie będzie”?

			M.S.: „Albo uciekaj, albo walcz”. To one walczą.




			ZACZĘŁO SIĘ OD JEDNEGO JEŻA



			Ile macie wtej chwili jeży?

			M.S./O.S.: Sześćdziesiąt sześć.

			Pamiętacie imiona wszystkich jeży, które zagościły na dłużej wJeżurkowie?

			M.S.: Większość.

			Z ryjków je poznajecie?

			M.S.: Nie, za dużo ich jest. Będziemy je czipować wtym roku. Ponad sześćdziesiąt zwierząt to bardzo dużo. Boimy się wpuścić naraz tyle jeży do zagrody, bo mamy bardzo małą, ajeże są dosyć brutalne wobec słabszych osobników. Wnaturze, jak się spotkają dwa jeże, to pofukają na siebie iodejdą. Ale wmałej zagrodzie zaczynają się bić. 

			Jak to wygląda, jak jeże się biją?

			M.S.: Nacierają na siebie, próbują się chwycić zębami. Zreguły usiłują ugryźć przeciwnika włapę lub pyszczek. 

			A jak wyglądają jeżowe amory?

			O.S.: Bardzo podobnie! Samica kręci się wkółko ifuka, odstrasza, aon prezentuje swoje walory, biega wokół niej, tańczy, tańczy iteż fuka. To jest prawdziwy taniec godowy.

			M.S.: Chcieliśmy taki taniec godowy nagrać, bo jest naprawdę uroczy, tylko że jak człowiek tam wchodzi, to…

			To już po zabawie.

			O.S.: Dokładnie tak.

			A ile jest jeży wPolsce?

			O.S.: Tego nikt nie wie. Chyba nikt tego nie policzył.

			Ale mniej więcej?

			O.S.: Naprawdę nie wiemy. Wiemy, że jeśli nie zaczniemy jeży chronić, to mogą wyginąć. Wiemy, że ich populacja znacznie się zmniejszyła. Wiemy, że coraz trudniej im zdobyć pokarm wdzikim środowisku. Zbliżają się do człowieka, bo przy nim opokarm jest łatwiej. 

			Ale dam inny przykład – zWielkiej Brytanii. Brytyjczycy uważają, że jeż to ich narodowe zwierzę. Chyba każdy, kto ma ogród, ma wnim domek dla jeża. Wpierwszym tygodniu maja na Wyspach bardzo dużo mówi się ojeżach – jest to tak zwany hedgehog awareness week. Brytyjczycy mają też najlepsze badania tego gatunku. Policzyli jeże isię przerazili. Populacja od lat pięćdziesiątych XX wieku zmniejszyła się o97 procent. 

			O ile?!

			O.S.: Tak, mają 3 procent liczby jeży, którą mieli siedemdziesiąt lat temu. Całe regiony zostały bez tych zwierząt. Naukowcy zastanawiają się, dlaczego tak jest. Prawdopodobnie nie ma jednej przyczyny, lecz cały ich szereg. Ale wszystkie związane zczłowiekiem.

			To znaczy?

			O.S.: Fragmentacja siedlisk – to raz. Infrastruktura, którą budujemy, choćby linie kolejowe idrogi, dzieli populacje – nie tylko jeży, ale wszystkich ssaków. Utrudniamy im przepływ genów. Mniejsze populacje są bardziej podatne na choroby iłatwo mogą wyginąć. 

			Intensywne rolnictwo – to dwa. WPolsce ten problem nie występuje, bo unas prawie nie ma wielkoobszarowej gospodarki rolnej. Ale wkrajach Europy Zachodniej, także wWielkiej Brytanii, owady idrobne ssaki, wtym jeże, na wielką skalę tracą przestrzeń do życia. Nie mają gdzie budować gniazd, czym się odżywiać.

			Trzecia przyczyna to prawdopodobnie środki ochrony roślin. Bo wszystkie, których ludzie używają wogrodach, są bardzo toksyczne dla jeży – adokładniej dla owadów, którymi jeże się żywią. Jeśli jeż zje zatrutego martwego owada, zginie.

			Czyli jeśli mamy wogródku jeża, dajmy mu spokój, abędziemy mieli ogródek wolny od wszelkiego rodzaju paskudztwa?

			O.S.: Tak, dokładnie. Ojeżach mówi się, że to są sanitariusze wszystkich terenów zielonych. Jedzą robaki, owady, padlinę, myszy.

			Jeż jest tak szybki, że jest wstanie dorwać mysz?

			M.S.: Jest sprytny. Kot czeka, aż mysz się zdziury wychyli. Ajeż rozkopuje gniazdo iwyjada mysie oseski. Ale jest też wbrew pozorom całkiem szybki. Potrafi dopaść konika polnego. My kupujemy świerszcze…

			O.S.: …żeby przeszkolić trochę jeże przed wypuszczeniem na wolność. Żeby wiedziały, na co będą polować. Wostatniej fazie kupujemy żywy pokarm. Karmimy jeże głównie mięsem. Gdybyście widzieli, jak to wszystko wygląda. Jak te świerszcze galopują po trawniku, aone je łaps! pyszczkiem.

			A kim są naturalni wrogowie jeża? Wiem, że to głównie drapieżniki polujące nocą oraz puchacze. Iniestety psy.

			O.S.: To jest, zwłaszcza wmieście, nieuniknione. Ludzie przywożą do nas ranne jeże zcałej Polski, ale mniej więcej połowa naszych pacjentów pochodzi zterenu Warszawy iprzynoszą je skruszeni właściciele psów. Często zajmujemy się jeżami wygrzebanymi przez psy zgniazd hibernacyjnych. Są takie rasy, które nie odpuszczą… Potrafią mieć kolce wnosie, krwawić, aitak starają się zagryźć jeża. Nie mam pretensji do psów – mam do ich właścicieli. Odpowiedzialny człowiek stara się takim sytuacjom zapobiegać.

			Jak poznać, jeśli nie ma ewidentnych ran czy uszkodzeń, że jeż potrzebuje naszej pomocy? 

			M.S.: Jeśli słania się na nogach albo przewraca, albo kręci się wkółko, albo się nie rusza, chociaż powinien uciekać. 

			O.S.: Albo jeśli nie zwija się wkulkę – czyli się nie broni. Jeż wdobrej formie zwija się wkulkę, ale potrafi też fukać ipodskakiwać, żeby cię pokłuć. 

			M.S.: Najlepiej to widać uStrażaka. Jest chory icię nie pokłuje. Zobacz. Zdrowego jeża tak byś nie wziął na ręce. Zwinąłby się wkulkę natychmiast. Automatycznie.

			O.S.: Ważny jest też tak zwany pokrój zwierzęcia. To znaczy, że jeż wdobrej formie, dobrze odżywiony inawodniony, będzie zwarty, kulisty. Ajeśli jeż ma zapadnięte boki, wyraźnie wyodrębnioną głowę, jest nienaturalnie chudy, wręcz wychudzony, to znaczy, że jest odwodniony – bo te zwierzęta łatwo się odwadniają. Ito jest fatalna sytuacja, bo mocno odwodniony jeż nie jest wstanie przyjmować pokarmu. Przy bardzo dużym odwodnieniu nie jest wstanie nawet pić wody. 

			Jak takiego chorego biedaka złapać, żeby go przenieść do auta iprzywieźć?

			O.S.: Na pewno nie łapać go gołą ręką. Wcoś ją owinąć. Ale nie bój się – szansa na trafienie na jeża chorego na wściekliznę jest minimalna. Prędzej trafisz 300 milionów wLotto. 

			A jakie mam szanse, że wogóle go znajdę?

			O.S.: Jeż jest nocnym zwierzęciem. Samo to, że zobaczysz jeża wciągu dnia, już jest podejrzane. Ale od tej reguły są wyjątki. 

			Matki karmiące muszą przecież zapewnić młodym pokarm co dwie godziny. Jeżyca karmi bez przerwy. Ma mało czasu na polowanie, więc robi to także wciągu dnia. 

			Młode, zwłaszcza zpóźnych miotów, muszą przybrać na wadze przed zimą. Muszą, zanim zahibernują, zebrać jak najwięcej tłuszczu izasobów energetycznych, więc intensywnie żerują. Wczesną wiosną po hibernacji są wycieńczone, poszukują wody ipokarmu.

			Hibernacja jeża to jest niesamowita sprawa. Czy prawdą jest, co wyczytałem, że temperatura whibernacji spada z36,6 do 6 stopni?

			M.S.: Tak, do kilku stopni. Śpi zwinięty wkulkę, to znaczy nie do końca śpi. Hibernacja to stan organizmu, wktórym zmienia się oddychanie na poziomie komórkowym. Zmienia się cały metabolizm jeża. Gdy przychodzi zimno iskraca się dzień, zmózgu idzie sygnał do ośrodka, który jest odpowiedzialny za uruchomienie tych wszystkich zmian.

			„Kładź się spać”?

			M.S.: Tak. Ijeż hibernuje.

			Wtedy jest bezbronny. Zdany całkowicie na łaskę natury iokoliczności.

			O.S.: Dwa czynniki są dla hibernującego jeża decydujące: długość dnia itemperatura na zewnątrz. Jeśli jest zbyt ciepło jak na daną porę roku, jeż może się obudzić. Iwtedy albo trafi do nas, albo do innego ośrodka, albo umrze… 

			Trafiają też do nas późno urodzone jeże, które nie zdążyły zdobyć tyle pokarmu, żeby zebrać zapasy tłuszczu na okres hibernacji. 

			Rozhibernowany jeż nie zdoła się drugi raz zahibernować. Ialbo ginie wzimie, albo go człowiek przygarnie. Wtedy jakoś przetrzyma do wiosny. Ajeśli zbierze zbyt mało zapasów, to budzi się, jest minus dziesięć… ipo jeżu.

			Gdzie jeż chowa się na czas hibernacji? 

			M.S.: Może zbudować gniazdo hibernacyjne wzasadzie wszędzie. Jeże potrafią schować się na przykład wfundamentach blaszanych pawilonów handlowych. Albo między paletami, wmagazynie. Potrafią zasiedlić piwnicę, garaż czy kompostownik. 

			Jak wygląda gniazdo jeża? Adaptują to, co znajdą, czy znoszą patyki tak jak ptaki? 

			O.S.: Adaptować oczywiście potrafią. My mamy kilkanaście dużych drewnianych domków hibernacyjnych wypełnionych sianem. Zreguły je akceptują. Co ciekawe, hibernują po kilka wdomku. Zdarza się, że jeden domek jest pełen jeży, adrugi zupełnie pusty. 

			Dlaczego?

			O.S.: Dobre pytanie. Nie wiemy. Ale zawsze znajdzie się też jeden taki delikwent, który uzna, że domek jest do kitu, ibuduje gniazdo wogrodzie. Zbiera sianko, zeschłe trawy, liście, buduje coś wrodzaju ziemianki, wypełnia liśćmi, nakrywa sianem. Cała konstrukcja, bardzo misterna, trzyma się bez spoiwa. Gorzej, że wmieście jeże potrafią do budowy użyć tego, co znajdą wśród śmieci. Czyli na przykład folii. Na placu budowy na Ursynowie koparka wykopała żywego, zahibernowanego jeża, którego nazwaliśmy Streczek. Był owinięty folią stretch. Cały. Ale udało się go uratować. 

			Sam się nią owinął?

			M.S.: Tak. Może by przeżył, gdyby go nikt nie znalazł do wiosny, ale mógł równie dobrze umrzeć. Przecież jeż wtrakcie hibernacji oddycha – gdyby torba owinęła się wokół głowy… Dobrze, że robotnicy go wykopali ioddali nam.

			O.S.: Właśnie, skoro już jesteśmy przy oddychaniu… Podstawowy błąd, jaki robią ludzie troszczący się odomki dla jeży, to to, że próbują je ocieplać. Bardzo szczelnie, na przykład styropianem. Ajak już wspomniała Gosia, jeż wciągu tych paru miesięcy hibernacji jednak oddycha. Wydziela się para wodna. Wefekcie te jeże, które budzą się później, często mają grzybicę iinne choroby. Bo przez parę miesięcy spały wpomieszczeniu odużej wilgotności. 

			Często się zdarza, że jeże nie przeżywają hibernacji? 

			O.S.: Szacunki są takie, że od 10 do 30 procent nie przeżywa zimy. Ale to dotyczy głównie młodych, tych, które hibernują po raz pierwszy. Jeśli przeżyją pierwszą zimę, to doświadczenie zaprocentuje. Unas wdomkach do hibernacji też się zdarza, że jakiś jeż nie przeżyje. To jest dla nas zawsze koszmarne przeżycie. Przecież my wiemy, który to był jeż, miał imię… awiosną znajdujemy zwłoki. Niektóre jeże się po prostu nie wybudzają.

			Jeż może się po prostu nie obudzić zhibernacji?

			M.S.: Wczasie hibernacji zmienia się przemiana materii. Zahibernowane zwierzę nie pije inie je. Czerpie zzasobów własnego organizmu. Mocno obciążone są wątroba, nerki. Jeże zużywają wtedy mniej powietrza niż zwykle. Iczasami pojawia się coś takiego jak kwasica oddechowa. Zakwaszenie organizmu może być tak duże, że zwierzę zniego nie wyjdzie. Dlatego niektóre jeże często są ledwo przytomne po wybudzeniu, zataczają się. Niedawno takiego jeża inne jeże wytoczyły zdomku. Zwiniętego wkulkę. Musiały go wypchnąć, bo później jeszcze przez dłuższy czas był zwinięty idochodził do siebie.

			O.S.: Zaglądamy regularnie do naszej zagrody zjeżami. Jeśli jakieś jeże wybudzą się za wcześnie, to trzeba im podać jedzenie ipicie, dorzucić siana, żeby przeżyły. Najgorsza wiosna to taka, kiedy jest na przemian ciepło izimno. Na przykład kilka lat temu prawdziwa zima przyszła wmarcu. Jeże, które się wówczas wybudziły, wnaturze, nie unas wośrodku, parę dni później dowiedziały się, co to jest minus 15 stopni. Ikoniec. 

			Mówicie „kilka lat temu”. Ile lat prowadzicie Jeżurkowo?

			M.S.: Osiem.

			Zaczęło się od jednego zwierzaka, prawda? Inie wiedzieliście wtedy ojeżach nic.

			O.S.: Ojeżach wiedzieliśmy wtedy tyle, że jedzą mięso.

			M.S.: Szukaliśmy na różnych forach ratunku dla naszego chorego psa. Trafiliśmy na informację opotrzebującym pomocy jeżu. Trzeba go było odchudzić iprzetrzymać do wiosny. Jeż został odebrany „zbieraczce zwierząt”. Miała być może dobre intencje, bo znalazła leżącego jeża igo wzięła ze sobą. Następnego dnia okazało się, że ma nie jednego, ale kilka jeży – zabrała ciężarną jeżycę. Nie miała jednak wystarczającej wiedzy, żeby zapewnić im właściwe warunki. Ten jeż – oraz pięć kolejnych – mieszkały wpudle po telewizorze. Przekarmianie ibrak ruchu spowodowały, że nadmiernie przybrały na wadze. Dorosłe jeże ważą około kilograma, ale potrafią osiągnąć dwukrotność tej wagi, bo zjedzą wszystko, co się im da. Są strasznie żarłoczne. 

			O.S.: Wzimie te jeże, które zróżnych powodów nie mogą się zahibernować, awylądowały unas na przechowaniu, tylko śpią ijedzą. Fajne życie generalnie, ale jeże mają ogromne skłonności do tycia. Zdarza się, że wiosną musimy je trochę odchudzić. Zapędzamy je do zagrody jeżowej, żeby biegały itrenowały. Żeby się nadawały do wypuszczenia na wolność.
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			A chodziliście na jakieś kursy? Uczyliście się, zanim zaopiekowaliście się pierwszym jeżem?

			M.S.: Byliśmy na szkoleniu. 

			O.S.: Wiesz, wksiążce zdziedziny weterynarii ojeżach jest trzydzieści stron. Zczego większość to ilustracje. Podręczników poświęconych jeżom wciąż nie ma. Jest jeden ogólny orehabilitacji dzikich zwierząt. Lekarze też nie mają się zczego uczyć. Wiedzę ojeżach zdobywamy przez doświadczenie. Inie tylko my. Inne ośrodki czy weterynarze – wszyscy się cały czas uczymy.

			M.S.: Ale też nie ma co demonizować. Jeż to ssak. Taki sam jak inne ssaki.

			Kiedy ośrodek powstał, od początku wszystko robiliśmy sami. Właściwie od ośmiu lat stale się uczymy. Nigdy się pewnie nie nauczymy wszystkiego ojeżach. Jesteśmy znimi osiem godzin na dobę, aciągle nie powiem, żebyśmy wszystko wiedzieli – ipewnie nigdy tak nie będzie. 

			Ale jeśli trafia wam się zwierzę, które ma uszkodzoną kończynę albo ewidentnie potrzebuje hospitalizacji, to zajmujecie się nim sami czy oddajecie go lekarzom?

			M.S.: Każdy nasz jeż trafia najpierw do lecznicy. My nie stwierdzimy, że łapa jest złamana. To może ocenić tylko lekarz weterynarii. Ztym że większość lekarzy weterynarii, jak zabierzesz do nich jeża, rozkłada ręce imówi, że to gatunek chroniony imasz go zawieźć do lasu. Mieliśmy mnóstwo takich przypadków. Czasami jest też tak, że ludzie dzwonią do nas iskarżą się, że weterynarz, zamiast powiedzieć, że się nie zna, próbował pomagać takim chorym jeżom.

			O.S.: Diagnostyka jest ważna. Mamy zaprzyjaźnionych świetnych lekarzy. Bo praktycznie każdy jeż, który do nas trafia, potrzebuje USG, badania krwi, badania RTG. 

			Lekarze weterynarii chętnie zwami współpracują?

			O.S.: Zreguły traktują nas bardzo fajnie. Weterynarze to też pasjonaci. Płacimy za to, za co naprawdę powinniśmy. Gdybyśmy musieli na komercyjnych warunkach za każde badanie czy rentgen płacić 150 złotych – tobyśmy musieli mieć trzy firmy, anie jedną.

			Korzystamy zusług weterynarzy po pierwsze dlatego, że nie mamy wykształcenia weterynaryjnego, apo drugie – ze względu na koszty. Ultrasonograf to jest cena dobrego samochodu, więc kupowanie go do ośrodka izatrudnianie specjalisty jest wnaszym przypadku bez sensu.




			ILE KOSZTUJE JEŻ?



			Ile kosztuje utrzymanie waszego schroniska?

			O.S.: Koszty rosną gwałtownie. Zwierząt nam przybywa o20–30 procent rocznie. Wzeszłym roku przez Jeżurkowo przewinęło się około dwustu jeży. Przeciętnie mamy po pięćdziesiąt–sześćdziesiąt osobników naraz. Utrzymanie jednego kosztuje powyżej 100 złotych miesięcznie. Czyli same wydatki na utrzymanie zwierząt to około 10 tysięcy złotych miesięcznie, ale jak się doda do tego koszty leczenia, to już te liczby wyglądają gorzej. Dobre jest to, że teraz dostajemy więcej darowizn. Wciągu ostatnich dwóch lat staliśmy się bardziej popularni. Problem wtym, że liczba zwierząt, które ludzie nam przywożą, też się zwiększyła. Gdyby liczba darowizn rosła wtakim tempie, jak liczba jeży, to może udałoby się nam wziąć samochód wleasing, bo pomagając jeżom, od siedmiu lat używam swojego samochodu inie zwracam sobie samemu kosztów.

			M.S.: Potrzebujemy również działki. Mamy za mało miejsca – 500 metrów kwadratowych plus dom. Działka obok to ugór, ma 1200 metrów kwadratowych, moglibyśmy ją kupić – jako fundacja – iratować więcej zwierząt. Właśnie jesteśmy wtrakcie zbiórki pieniędzy na tę działkę. Ale od kupna działki do wybudowania nowego ośrodka droga daleka.

			Na samym początku pacjentów mieliśmy kilkunastu rocznie. Wtedy właściwie utrzymywaliśmy wszystko sami.

			Dokładacie do tego interesu?

			O.S.: Teraz już nie. 

			A państwo nie pomaga?

			O.S.: Nie chcemy nawet być utrzymywani przez państwo czy miasto. Bo robiliśmy takie przymiarki. Zadzwoniliśmy do Ministerstwa Środowiska. Tam nam powiedzieli, że ich taka inicjatywa jak nasza nie bardzo interesuje, bo jest lokalna, aoni się zajmują wielkimi dotacjami, wydają miliony na trasy przelotów nietoperzy itak dalej. Wiadomo, duża instytucja. Zadzwoniliśmy też do powiatu, przedstawiliśmy problem wwydziale środowiska. Odpowiedzieli: „Nie mamy pieniędzy, zadzwońcie do wydziału gminnego”. Zadzwoniliśmy do wydziału gminnego.

			Od Annasza do Kajfasza.

			O.S.: Tam, oczywiście, nie mieli pieniędzy, ale powiedzieli, że dadzą nam właściwy namiar. Idali nam numer telefonu do ministerstwa, zktórym kontaktowaliśmy się na początku.

			W Polsce nie ma systemu finansowania ośrodków pomocy dzikim zwierzętom, który bez kłopotów byłby dostępny dla wszystkich jednostek zajmujących się rehabilitacją dzikich zwierząt. Wiele znich rzeczywiście jest finansowanych przez samorządy czy Lasy Państwowe.

			Takich ośrodków jak nasz jest niewiele. Trzeba spełnić określone wymogi. To nie działa tak, że nagle sobie mówisz: to ja teraz będę miał ośrodek rehabilitacji zwierząt, założę sobie fundację iwpłacajcie mi kasę. Trzeba mieć odpowiednie zezwolenia. Przedstawiciel wydziału środowiska zgminy przyjeżdża do ciebie sprawdzać, czy masz właściwe warunki dla konkretnych zwierząt. Później zbiera się rada gminy idebatuje, czy chce mieć wgminie coś takiego jak twój ośrodek. Następnie dokumenty trafiają do regionalnej dyrekcji ochrony środowiska, która wydaje zezwolenie albo nie. Cała procedura ipapierologia nam – księgowym! – zajęła zpół roku. Nie dziwi więc, że takich ośrodków, założonych przez osoby prywatne, wPolsce jest niewiele, iwiększość zajmuje się ptakami. Ssakami opiekuje się dosłownie kilka, na przykład ośrodek rehabilitacji jeży wKłodzku. 

			A skąd sama nazwa „Jeżurkowo”?

			M.S.: To ja wymyśliłam. „Jeżurek” to takie zdrobnienie od jeża, którego używam.

			O.S.: Swoją drogą, żeby skutecznie zdobywać pieniądze, trzeba istnieć wmediach społecznościowych. To, że cię pokażą wtelewizji ze dwa, trzy razy albo że udzielisz wywiadu dla gazety czy wradiu wystąpisz kilka razy, niewiele pomoże. Jak pierwszy raz nas pokazali wPytaniu na śniadanie, to myślałem: „Ja pierdzielę, teraz to będziemy mogli ratować tyle zwierząt, bo wszyscy nam zaczną wpłacać kasę”. 

			W tym dniu, wktórym zobaczyły nas dwa miliony ludzi, nie dostaliśmy ani jednej darowizny.

			Zgadzam się co do mediów społecznościowych. Dzięki umieszczaniu umnie na profilu na Facebooku ogłoszeń opsach czy kotach do adopcji już sporo futrzaków znalazło dom. Zaczęliśmy jeździć irobić sesje zdjęciowe głównie ze starymi psiakami, których nikt nie chciał brać. Okazało się, że moja znana facjata zestawiona ztym nieznanym psem robi robotę. Ile macie fanów na Facebooku?

			O.S.: Sześćdziesiąt tysięcy. Ale jak na taki ośrodek to itak dużo. Dopóki mieliśmy kilka tysięcy, to tych darowizn było mało. Teraz jest lepiej. Za dwa lata chcemy mieć 100 tysięcy fanów. Może wtedy będzie łatwiej wybudować nowe Jeżurkowo.

			A ile ludzie potrafią wpłacać?

			O.S.: Bardzo różnie. Są wpłaty po 10 złotych, są wpłaty po 1000 złotych – te ostatnie rzadko. Od ubiegłego roku można na nas wpłacać 1 procent podatku. Ale sprawdzaliśmy, jaka część podatników ten 1 procent wpłaca na zwierzęta, ajaka na ludzi. Okazuje się, że tylko 5 procent podatników jest zainteresowanych wpłacaniem na zwierzęta. Aż 95 procent wpłaca jednak na ludzi. Inaczej wygląda zbiórka, gdy się zbiera na dziecko chore na raka, ainaczej – gdy na chore zwierzęta. 

			Zdarzają nam się zresztą tacy, co piszą, że po co my się zajmujemy zwierzętami, powinniśmy się zajmować ludźmi. 

			Żartujecie.

			O.S.: Nie. Ja wtedy tłumaczę, że wPolsce to, co my, robi może dziesięć osób. Znamy się na jeżach, to leczymy jeże. Nie będziemy się zajmować ludźmi, bo nie jesteśmy specjalistami od ludzi! Jeżami zajmuje się kilka fundacji wkraju. Psami ikotami owiele więcej, ludźmi – jeszcze więcej. Azajmowanie się jeżami to wcale nie jest wdzięczna robota. Jak masz dwieście jeży pod opieką wciągu roku, to marzysz otym, żeby te, co są wośrodku teraz, już poszły na wolność, bo nowe dochodzą bez przerwy.

			M.S.: Trzeba przyznać, że jeże są bardzo uciążliwe wobsłudze.

			O.S.: Brudzą strasznie. Jeż to nie kot, którego nauczysz robienia do kuwety. One wnaturze przechodzą jednej nocy nawet kilkanaście kilometrów idefekują, gdzie chcą. Ateraz wyobraź sobie, że masz chorego jeża wklatce – ion łazi, łazi, łazi. Irozmazuje to wszystko. Nasza praca to między innymi czyszczenie trzydziestu klatek. Codziennie. Do tego podawanie jedzenia ileków.
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			Wy to robicie we dwójkę czy kogoś jeszcze macie?

			M.S./O.S.: We dwójkę.

			O.S.: Coraz mniej pracujemy zawodowo icoraz więcej czasu poświęcamy na zajmowanie się jeżami. Irobi się ztego problem. 

			Myślicie otym, że czeka was wybór: to albo tamto?

			O.S.: Oczywiście, że chcielibyśmy wybrać zwierzęta, tylko zczego będziemy żyć? Jak masz – jako firma księgowa – piętnastu, dwudziestu klientów, to czujesz się bezpiecznie. Jak sobie zostawisz dwóch, którzy najlepiej płacą, aoni zrezygnują – zostaniesz bez środków do życia. Wiemy, jak funkcjonują fundacje zajmujące się ochroną przyrody, mamy doświadczenie. Mamy też pomysły, jak zarabiać. Ale doba jest krótka. Wlecie śpimy po cztery godziny. Awnaszym wieku to już się tak nie da.

			Cztery godziny?

			M.S.: Nie no, Oktawian, mów za siebie. Ja śpię dłużej.

			O.S.: Ale też nie tyle, ile organizmowi potrzeba. Bo musisz iść do jeży. Nakarmić, posprzątać. Ajak mamy małe jeże, to trzeba je karmić co kilka godzin…

			Jest jeszcze jedna rzecz. Nie jesteśmy młodzi. Zwiekiem będziemy coraz mniej pracować przy zwierzętach.

			Ktoś to będzie musiał robić. Ito będą wasze koszty. 

			M.S.: Nie wiem, zobaczymy. Na razie naszym planem jest kupno działki obok ipowiększenie ośrodka. 

			Czyli będziecie mieli jeszcze więcej roboty.

			O.S.: Ale dzwonią do nas studenci zootechniki ipytają, czy nie mogliby się zatrudnić.

			I co wy im na to?

			O.S.: „Bardzo chętnie, ale nie mamy pieniędzy”.

			M.S.: Iwarunków.

			A wolontariat?

			M.S.: Jeden pokaz czyszczenia klatek jeży inikt drugi raz nie przychodzi. 

			O.S.: Powiększenie ośrodka sprawiłoby, że mielibyśmy więcej terenów zielonych, anie same klatki. Mielibyśmy też hibernatorium zprawdziwego zdarzenia… 

			Ale czekaj, zmienię temat, przepraszam. Bo zapomnę, anie mogę zapomnieć, muszę to powiedzieć, bo to jest bardzo ważne. Nie porywajmy jeży zmiasta!

			Nie rozumiem. Porywać jeże? Jak to? 

			O.S.: Dzwoni do ciebie wnocy człowiek. Wraca zimprezy, jest na Bielanach, Bemowie, Ursynowie, Saskiej Kępie – gdzieś, gdzie jest dużo jeży.

			(udając pijanego) Jeża zzznalazzzłem.

			O.S.: Tak, idzie spokojnie jeż trawnikiem. Środek nocy, więc jeż – nocne zwierzę – poluje sobie na coś. Aten zpijackim uporem mówi mi do telefonu: „Ale tu jest niebezpiecznie, ulica jest trzy metry dalej, on na pewno zginie. Ja go muszę zabrać iwywieźć na wieś”. 

			No ipół biedy, jak dzwonią do nas iich od tego odwodzimy. Ale są tacy, którzy nie dzwonią, tylko od razu łapią jeże iwywożą na wieś lub do lasu. Jeśli to jest środek lata, to może być karmiąca samica. Można wten sposób skazać małe jeżyki na śmierć! Awięc wlecie – nie ruszać jeża! 

			M.S.: Zdrowego nie ruszamy, nawet jak czeka na przystanku autobusowym.

			Coś mi się zdaje, że to wyjdzie zkażdej mojej rozmowy. „Widzisz, człowieku, dziką naturę? Nie dotykaj, to może przynajmniej nic nie zepsujesz ani nie zabijesz. Ciesz się, podziwiaj”.

			M.S.: Atak wynika zinnych twoich rozmów?

			Tak. Zmroził mnie przykład podany przez panią Agnieszkę zPtasiego Azylu. Przywieźli jej gołębia zrozwaloną głową. Rozwaloną tak, że mózg był na wierzchu. Pani Agnieszka na ten widok mówi, że temu biedakowi to już nic nie pomoże, tylko natychmiastowa eutanazja, żeby skrócić mu cierpienie. Akobieta na to: „To na cholerę ja tego gołębia wiozłam?! Po co ja mu to wodą utlenioną polewałam?!”.

			M.S.: No nie wierzę!

			No właśnie. Ja też się złapałem za głowę.

			O.S.: Ato nie przyszło jej do głowy, że pani weterynarz skróci cierpienie temu zwierzęciu? Bo my się zawsze tak pocieszamy: jak przywożą do nas konające zwierzęta, to chociaż pomagamy to cierpienie skrócić. Bo wnaturze zżarłyby je muchy irobaki. Żywcem. Straszna śmierć. Atak jest przynajmniej humanitarnie.

			U was na stronie jest zdjęcie jeża zaatakowanego przez larwy. Okropnie to wygląda.

			O.S.: Często, jeśli ta inwazja larw ujeża jest bardzo duża, nie daje się go uratować, nawet jak te paskudztwa usuniesz. Wyniszczenie organizmu okazuje się zbyt duże. 

			M.S.: Bo one po prostu wnikają do środka, do ciała. Izjadają biedaka od środka.

			O.S.: Mieliśmy przypadek jeżycy, która miała stan zapalny dróg rodnych. Była po wypadku komunikacyjnym. Przywieźli nam ją zPoznania. Wzięliśmy ją do naszych lekarzy, zaczęły larwy zmacicy wypadać! Zrobiliśmy USG isię okazało, że pęcherz moczowy się rusza – wśrodku były larwy. Ale udało się ją uratować. Larwy obumarły. Nigdy nie odzyskała pełnej sprawności, bo miała uszkodzony kręgosłup po wypadku. Jeż rzadko przeżywa zderzenie zsamochodem, jej się udało. Ale nigdy nie odzyskała pełnej sprawności wtylnych łapach. Żyła jeszcze unas wogrodzie przez rok czy półtora.

			M.S.: Myślę, że zadowolona była, tam brylowała wśród małych.

			A na czym polegają zabawy małych czy też „brylowanie”, jak powiedziałaś?

			O.S.: Małe jeżątka nie są takie jak małe psy czy koty. Nie bawią się ze sobą. Kiedy wychodzą na dwór, zaczynają zwiedzać świat. Dla nich wszystko jest nowe. Gryzą wszystko, sprawdzają zębami, co „to” nowego jest. Trawa – to nowy zapach. O, atu jeszcze coś innego!

			„Ziemia? Gówno? Chyba ziemia… eee, nie. Chyba gówno. O! Owad!”

			O.S.: Ipodczas poznawania tych nowych zapachów robią coś, co sprawia, że narósł wokół nich mit, jakoby przenosiły wściekliznę. Aone się namaszczają. 

			Jak to wygląda?

			O.S.: Jak spotykają się znowym zapachem, to się ślinią inanoszą ten zapach na swój bok.

			Aaa, to dlatego wyglądają, jakby toczyły pianę zpyszczków.

			O.S.: Dokładnie tak to wygląda. Interpretacji tego zachowania jest kilka. Najbardziej powszechne są dwie. Albo jeż stara się upodobnić zapachowo do otoczenia dla ochrony przed drapieżnikami, albo stara się zapamiętać ten zapach na resztę życia. Bo jeże są węchowcami. Kluczowy zmysł, za pomocą którego poznają świat, to węch.

			Tak jakby jeż robił notatkę – „ten zapach już znam, teraz ten”. 

			A kiedy wypuszczacie jeże po zimie?

			M.S.: Póki noce są chłodne – to tylko do ogrodu na kilka godzin. Kiedy wiosenne temperatury się stabilizują, jeże zostają na zewnątrz na całą dobę. Następnie są uwalniane. Nie można dokładnie powiedzieć kiedy, bo każdy rok jest nieco inny. Kluczowe jest obserwowanie tego, co dzieje się wprzyrodzie, ianalizowanie prognoz pogody. 

			W lecie uwalniamy odchowane jeżątka. Najpierw mieszkają w„gniazdach”. Dopiero kiedy odpowiednio podrosną, zaczynają spędzać całą dobę na zewnątrz. Mamy opracowany plan, mniej więcej wiemy, co robić, żeby mogły przystosować się do życia wnaturze.

			O.S.: Wpewnym momencie, gdy młode ważą już 250–300 gramów, czyli tyle, ile mają, kiedy matka je odstawia iodchodzi…

			M.S.: …następuje bunt nastolatków.

			To znaczy? „Odczep się, dwunogu, daj mi spokój?”

			O.S.: Dokładnie tak się zachowują. Fukają na nas: „A weź mnie nie dotykaj, odczep się, nie lubię cię”. Jeśli jeż fuka na mnie jak na kogoś obcego, zaczyna się zwijać wkulkę, to znaczy, że wzasadzie jest prawie gotowy do pójścia wświat. Ale jeszcze trochę czekamy. Wyjątkowo się zdarza, że jakiś się do nas przyzwyczai, może jeden na sto. Ale nawet jeśli się przyzwyczai, to gdy wybudzi się na wiosnę po hibernacji, to już nas nie pamięta. Może nawet nie chodzi oto, że dosłownie nie pamięta, tylko że ma głowę zajętą zupełnie innymi sprawami. 

			M.S.: No, zwyjątkiem Ryjka iCoco. One po wybudzeniu zachowywały się dokładnie tak samo jak przed hibernacją. Ale to wyjątek. 

			Jeż budzi się po hibernacji i…

			O.S.: Ikombinuje, zkim by tu się rozmnożyć. Chociaż wprzypadku Stuarta (od Stuarta Malutkiego, bo ten jeżyk też był maleńki) miałem wrażenie, że on nie był do końca pewien, czy jest jeżem. Bo miał kontakt tylko ze mną. Idopiero gdy mu pokazałem inne jeże wzagrodzie, to spojrzał na mnie zaskoczony iposzedł do nich.

			Naprawdę spojrzał? Chciałem zapytać otakie momenty. Mówiliście otej jeżowej mamie, która dopuściła do ssania cyca obcego jeżyka. Jaki kontakt może mieć człowiek zjeżem?

			M.S.: Bardzo często patrzą woczy ite spojrzenia mówią wszystko.

			A wzruszenie was czasem łapie?

			M.S.: Jest taka jedna jeżynka, ma na imię Uszka. Ona patrzy tak: „Daj mi jeść”. Żarłoczna jest strasznie. Ale był też jeż Biały, ze złamaną miednicą, który spojrzeniem zapytał: „To już tak zawsze będzie? Nie możesz mi pomóc?”. 

			O.S.: Każdy jeż ma trochę inny charakter. Jesteśmy wstanie poznać zwierzę bliżej, dopiero gdy jest unas jakiś czas – stąd jedne znamy lepiej, innych prawie wcale. Może nie ma takiej różnicy jak ukotów ipsów – bo każdy, kto miał kilka kotów czy psów, wie doskonale, jak się potrafią różnić – ujeży może tak wyraźnie tego nie widać. Ale od razu można zobaczyć, że jeden jest bardziej pewny siebie, inny mniej. Jeden jest bardziej wycofany, drugi od razu chce zwiedzać świat ima wszystko wnosie, nie ogląda się na rodzeństwo. Ciekawie jest to obserwować.

			Jeża, ztego co pamiętam, nie wypuszcza się byle gdzie?

			O.S.: Generalna zasada jest taka, że wypuszczamy wmiejsce pochodzenia zwierzęcia. Ale też nie zawsze. Był unas taki jeż Goldie. Wiesz, gdzie mieszkał? Między Dworcem Centralnym aZłotymi Tarasami. Stąd „Goldie”.

			To jest jedna wielka betonowa pustynia.

			O.S.: Iruch samochodów dwadzieścia cztery godziny na dobę. Było kwestią czasu, kiedy zrobią zniego jeżowy placek. To był jedyny przypadek, gdy postanowiliśmy wypuścić jeża winnym miejscu niż to, wktórym został znaleziony. 

			Natomiast zupełnie inaczej trzeba postępować zmłodymi jeżykami, których pochodzenie znamy, ale trafiły do nas bez matki. One właściwie nie znają innego świata niż nasz. Przez Facebooka szukamy wcałym kraju ludzi, którzy mają duże, bezpieczne ogrody otwarte – to znaczy takie, zktórych jeż jest wstanie się sam wydostać. Jeśli właściciele ogrodu zgodzą się przyjąć jeża, to on wtedy sobie wybiera, czy chce żyć wczyimś ogrodzie, czy woli się wyprowadzić. Istaramy się znajdować takie miejsca, ludzie przesyłają zdjęcia, często przyjeżdżają zróżnych części kraju. Zależy nam na tym, żeby jeże trafiały wmiejsca odległe od szlaków komunikacyjnych, żeby ruch wkoło był mały. Dopytujemy ludzi, czy wokolicy nie ma przypadkiem jakiegoś obszaru intensywnego rolnictwa – żeby uniknąć dostarczenia jeża wmiejsce, gdzie na przykład trawy są czymś opryskiwane.

			Zdarzył wam się moment, wktórym stwierdziliście: „Mamy już dosyć tych jeży”?

			O.S.: Zdarza się tak ze dwa razy wtygodniu.

			Północ, świeżo skończyliście szorować klatki itrzeba jutro rano wstać?

			O.S.: Albo jak nagle umrze jeż, którego leczyliśmy parę tygodni. Nieraz sami siebie pytamy: „Po co nam to?”. To nie jest tak, że spływa to po nas jak woda po kaczce. Okej, walniesz sobie jedno piwo więcej wieczorem, powiesz, że jutro jest następny dzień imusisz się zajmować kolejnymi jeżami, iniby jest wporządku, choć takie zdarzenie zostawia wtobie ślad – na tydzień, dwa, dłużej. Albo jak nas ktoś hejtuje winternecie, że nic, tylko liczymy kasę, którą nam rzekomo za to płacą. Wogóle nic taki ktoś onas nie wie, nie ma pojęcia, że sami też łożymy na Jeżurkowo, aliczymy kasę, żeby sprawdzić, czy nam na utrzymanie starczy. Iznów myśli przychodzą: „Po co mi to? Po co mam się męczyć? Po co to wszystko robić?”. Apóźniej przychodzi nowy dzień, ktoś przywozi kolejnego jeża.

			I siedzi taka chora jeżowa bieda isię na was patrzy.

			O.S.: Iwiadomo, że nikt inny mu nie pomoże. Taka prawda. Ale wiesz co? Nic człowiekowi chyba nie jest wstanie większej frajdy sprawić. Najlepsza rzecz, jaka mnie wżyciu spotyka, to moment, kiedy wypuszczamy uratowane zwierzę na wolność. To jest coś, co tylko ktoś, kto to przeżył, jest wstanie zrozumieć. Nie ma nic lepszego. 
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